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?5-lecBe śm iorci autorki „N a d  Niem nem 1'

W dworku pani Orzeszkowe!
W s p o m n ie n ia  p r z y j a c i e la  z a s ł u ż o n e j  p is a rk i

’*5ed paru zaledw ie dniam i, za~“, k rvał głow ą, cmokał, w resz w ił ciasny, ciem ny gabinet, z ma- Czas pom iędzy śniadaniem , a o
cie orzekł, że zupełn ie niepoćob- łem biurkiem zarzuconem  zaw sze

^ny —  szkoda w yrzuconych pic-irę książkam i i papieram i, porówny- 
. d iy  Skłcbjjł s ię  lan.aszyście, uca w any przez sam a Orzeszkową do

ne jej m iasto i d ługoletn ia  jej sie low ał rękę i znikł jak kam fcra". grobu. O tem, jak Orzeszkowa

bo 18 m aja, w sobotę ubiegłego ty 
godm a m inęło 25 la t od zgonu E- 
lizy  Orzeszkowej. Grodno, ukocha

dziba, uczciło rocznicę ustanow ię  
niem  nagrody literack iej, W arsza  
wa —  nabożeństw em  żałobnem  i

PORTRET Z PAMIĘCI
Ta zabawna przygoda z

i pracow ała, jak spędzała dzień —
. 'dokładnie pisze Godlewski.

specjalnym  obchodem, a « w f  st o ,Je G enew skiem u s , ”  ' d z l f
kich, ktarzy brali dc rąk serdecz- j >obnośL do uwagi, ze m kt dobrze Bud, i}a g. e i ran0 w  -pMa^a

nV  g ł! bo> u “dsKie 0 r z e 'In jo  S ‘ł r tretU 0 iT -Zk0wd’ w ł<%u herbatę • Ińiłką, ńastęp-szkowej zjaw iło s ię  na] 3w no w spo nie oddał j j w n e g e  skojarzenia nie ubł !rała si przegladała ■ a -
m niem e pełne w d z ię c z n ie j  ry3°™ .mędkjch - ze .y  i lis ty  1 ?ótko chodziła po a-

W Grodnie z ch w ilą  od zysk an ia [ njm  wyrazem  kobiecej w razhw oś- lnn;£> . J v, łw}a w
N iep od leg łości „ulica Orzeszko- c>
w ej”  za ta -ła  nazwę „ulicy Mura- 
w jew a", a pam iątkowe tab lice w i­
doczniej, n iż  skrom ny kaimeń na  
grobie, przypom inają o d ziałalno­
ści Orzeszkowej, która jak m ało  
kto nadała swem u życiu ten  »atii 
górny ton, jaki m iała jej praca pi 
sarska.

Orzeszkowa um arła w swym

łonie i, jeżeli była w  natchnieniu , 
ułA— • i, . zasiadała  do pracy; jeżeli na-
kt° rZ> Wlelk^ s a m a - tchnienia brakło -  za łatw ia ła  ob-nicę z O ngiodu dobrze i oddawna  

znałi, pozostał przed oczam i ob­ fitą  korespondencję. O godz. 1-ej 
podawano drugie śn iadanie, skła-raz z czasów, kiedy już w iek i nra , . • • t.i , : v . . p dajace się  z potraw  m ięsnych,ca w ybieliły  jej w łosy , ułożone w

wysoką Koronę ze lśn iącego  sre­
bra nad twarza, odlaną też jakby 
ze srebra, lecz m atow ego. Duża 
głow a Orzeszkowej była osadzona

dworku grodzieńskim  w  r. 1910 .'na nieco podniesionych ramio-
J u t  od stycznia  1910 roku zaczę­
ły  s ię  ataki d usznicy bolesnej. W 
ostatn ich  dn.iach przed śm iercią czarną, aksam itną suknię, siady- 

-  " 1 ~"Ł ' J ' L~ wała o zmroku na ciem nej kana­
pie, suknia zlew ała  s ię  z opar­
ciem, w idoczna była tylko biała, 
jakby zaw ieszona w powietrzu do­
stojna twarz. W rażenie to potęgo­
w ały kłęby dymu z papierosa, któ­
re panią E lizę praw ie zaw sze ota­
czały. Na takiem  tle  odbijały oczy  
—  w yraziste, mądre, ciem nopiw- 
ne, prawie czarne".

„Bliżsi przyjaciele znali n ie tjl-  
ko uśm iech pani E lizy, ale i sza­
ry cień jakby zasłony, przesuw ają  
cej się  po twarzy, kiedy u słyszała

„Jeżeli pani Orzeszkowa była  
usposobiona do p isania  —  zapomi 
nała o godzin ie śn iadaniow ej, 
przypom inał o niej w praw dzie na­
staw iony budzik, lecz często bu­
dzik w ydzw onił godzinę, a paninach zbyt m ałego korpusu. Kiedy „  ^  , 8 • ,  .

pan. E liza ubrana n iezm iennie w 0rzeszk ow a Plsa!a az d* obladu-

m ówiła, że ma gotowy tem at lite 
racki, i że now a książka powinna  
prześcignąć w szystko, co dotąd  
n apisała . Pragnęła  jeszcze żyć, że 
by móc pomysł wykonać. U m iera­
jąc, na ręce dyżurującego przy 
niej doktora Szum kowskiego zło­
żyła podziękow anie dla lekarzy, 
którzy o n ią  w alczy li ze śm iercią  
„jak praw dziw i rycerze"

Pogrzeb odbył s ię  przy udziale 
tłum ów, pragnących u czcić w ie l­
ką Polkę. N a grobie Orzeszkowej 
w yryto skrom ny n ap is: „E liza O- 
rzeszkowa-Naborska. I s 9 l— 1910".

W S P O M N IE N IA  p r z y j a c i ó ł

Postać Orzeszkowej ożyw ia wc 
w spom nieniach * ), napisanych  z 
wyraźnem  w zruszeniem  i kultem , 
długoletni p rzyjaciel, dopuszcza­
ny w  dworku grodzieńskim  do ko 
ła  najb liższych  — F ran ciszek  Go 
dlew ski. Obok krótkiego życiory­
su, obok notatek i spostrzeżeń  z 
różnych chw il życia  Orzeszkowej, 
w książce G odlew skiego, znajdu­
jem y —  co n ajw ażn iejsze — w ier : ., . . - - i m.jz Orzeszkowejnv obraz codz ennego z y u a  Orze- J , .

czy sic  anegdota, dosądine malu

Tak aługa praca w yczerpyw ała ją, 
prosiła  w ięc domowników, aby „u- 
dawali budzik". N ależało jednak  
bardzo oględnie w ypełn iać lo z le­
cenie, gdyż nagła  interw encja  
sprowadzała jak iś niepokój czy  
lęk, połączony z bólem głow y.

bindom, do którego zasiadano o 
5-ej, był przeznaczony na czyta­
nie, przejażdżki lub przechadzki 
po m ieście, na przyjm owanie i od­
dawanie w izyt, oraz za łatw ian ie  
spraw  osobistych Po ©biedzie na­
stępow ał kilkunastom inutow y spo 
cz /n ek , no tem znowu —  p isanie  
do 9-ej w ieczoi aż do kolacji. 
Dzień kończył sit; głośnem  czyta­
niem  z  czasopism  i gazet w  ja­
dalnym pokoju..."

„...Pani E liza  słuchała, robiąc 
robótkę, lub naklejajac zasuszo­
ne kw iaty na papier listow y O 
12-ej lub 1-ej gospodyni udawała  
się  do syp ia ln i, w szyscy  s ię  roz­
chodzili, naftow e lam py gasły  w 
całym  domu".

SZCZĘŚCIE.

„Zdarzało się  jednak, żc w pra­
cowni autorki św ieciły  długo w  
noc — o ile  „pisało się  dobrze". 
Czuła się w tedj szczęśliw a,

„...pisząc w? ciem nym  pokoju po 
dobnym do grobu czuję, że jednak  
panuje w e m nie dziwna radość, 
bezpam iętna, spokojna, ale tak 
w ielka, że nazywam  ją  szczę­
ściem ..." (L ist do prof M. Zdzie- 
c-howskiego)-

N a  e k r a n a c h .

„ T o  lubią m ę żc zy źn i”
w  kinie „ A t l a n t i c "

Pół królestwa f«nn, kto odgadnie, 
dlaczego ten film  ma odsłonić tą 
wielką, sensacyjną tajemnicę — eo 
lubią mężczyźni ? Nieporozumienie 
zaczyna się od tytułu i Lwa dalej 
Film iest umoralniającą bajeczką 
ula giełdowreh rekinów, z której wą 
pływa morał: nie należy oszukiwać, 
bo to się nie opłaca, lepszy interes 
niniejszy, ale czystszy i pewniejszy.

Pewien rozkoszny starszy pan, pa­
pa dwóch synów, ma sklep z. ma­
teriałami piśmiennemi na prowincji, 
a synowie fabrykę w Budapeszcie. 
Jeden z zacnycn synków jioślubić ma 
baronówno, więc zmusza papę do 
sprzedania sklepu i zamieszkania w

Budapeszcie, na emeryturze n 
nów. Ale papa z przyzwyczajenia i 
w Budapeszcie po cichu handluje ze­
szytami. Ostatecznie fabryka ban 
krutuje i synowie wracają do papy.

Papę gra mile podtatusiały Szokę 
Sz.afcaił, na okrasę dodano do filmu 
lim ie  zdjęcia nóżek Rozsi Barsory, 
znanej już z „Bal w Savoyu‘‘, mu­
zykę (z melodją — Czy potrafisz, 
Joanno?) napiss* Brodski, autor do­
brej ilustracji muzycznej w „Piotru­
siu" i kiepskiej w „Malej Mateczce".

AY grze i reżyserji nic szczególne­
go. Film robi wrażenie wycinanek z 
pierwotnej wersji. Pośmiać się — i 
owszem — można kilka razy.

99„K o b ie ta  s zu k a  miłości
w  M n ie  „ P a n “

Claudette Colbert, klórą ostatnio 
widzieliśmy w poważnej roli w „Imi­
tacji życia", gra teraz główną, para- 
uuksalną rolę w filmie „Kobieta szu­
ka miłości". Tytuł jest odpowiednio 
patetyczny i tradycyjny, żeby zwa­
biać publiczność. Nie za wszo to się 
udeje —  często gęsto bzdurne „tra- 
gedje erotyczne" podkreślone w ty­
tułach, a nie istniejące w filmie, od­
straszają widza. Tu, na szczęście 
nazwisko świetnej aktorki, rywali­
zującej wdziękiem i subtelnością 
gry z Sylwią Lidney, .równoważący

Zjazd imienia śraskkiego
Whłyv polskiego poety na piśmiennictwo słowiańskie

coś przykrego. Twarz w ów czas na i płodna pod w zględem  kultu- 
staw ała  się pochmurna. Skoro o - ' ralnym tradycja zjazdów pcd
strzejsze zgrzyty w yw oływ ały  po­
sępniejszy odblask, m ów iliśm y, że 
pani Orzeszkowa „ściem niała", a 
naw et „zczerniała". Zdarzało się  
to czasem  podczas wizy t, a czasem  
przy dysputach literackich, kiedy 
między innym i zabierał g łos pan 
Stanisław? N ahorskr1.

ŚLUB Z PRZYGODAMI.

S tan isław  N ahorski -  to drugi 
Ze s lu tem  ła ­

szkowej i żyw a opow ieść o niej sa  
m ei.

Grodno, jak mówi Godlew?ski. 
Orzeszkowa nazyw ała często On- 
grodem, a niek iedy Przylądkiem  
Dobrej N adziei. M iała tam staro­
św ieck i, parterow y dworek, stano  
w iący  jedyny drewniany zabytek  
z epoki T yzenhauzow skiej. S tał on

W ytworzyła się  w  Polsce pięk-j to przy sposobności nadm ienić —
na teren ie Ziemi C zerwieńskiej, 
a m ianow icie w  żu raw n ie w  po­
bliżu S tan isław ow a), a w  r 1909 
zjazd im. Ju ljusza Słowackiego, 
w roku zaś 1927 odbył się  we 
Lwowie zjazd O ssolineum , jed n e­
go z najw iekzyeh w  P olsce zakła­
dów naukowych.

Teraz znów Lwów przygotow u­
je  się  do w ielkiego zjazdu im. 
K rasickiego, który też  pochodził 
z terenu M ałopolski, bo urodził 
sie  w  Dubiecku ( w  pobliżu Prze­
m yśla) i przechodził studja w  a- 
kadem ii jezuickiej we Lwowie.

znakiem wybitnych postaci nasze 
go p iśm iennictw a. Sztrokiem  
echem po całej P o lsce odbił się  
zjazd im ienia K ochanowskiego, 
który w r. 1930 zgrom adził w 
Krakowie uczonych polskich i 
zagranicznych, zajm ujących się  
badaniem  zjaw isk p iśm iennictw a  
i literatury.

S zczególn ie żyw?ą je st  tradycja  
takich zjazdów w e Lwowie gdzie 
w r. 1905 odbył się. zjazd im. Mi­
kołaja Rcya (urodzonego, co war- 

jąca stosun ek  w ładz rosyjsk ich  |
do Orzeszkowej i trudne warunki, j * »  _ _  n  ■ g Jbg ■ S g  • £_ i r  ŁC  8
w jakich  żyła w Grodnie. | fi O II ̂  1 I  5 ? .  1,11*11

„Ślub odbył się jaknajskrom - — w—  ■■ i »■ m mm —
niej o 7-ej rano. N ik t o nim nie ] — Operę Jareckiego „Mindowe"
w iedział, n ikt go nie zauw?ażył. w-\stawił teatr polski w? Stanisławo- 
Trzeba trafu , że ubiegłej nocy o- wie. Opera nie była grana Liż od 55 
trzym ano depeszę o śm ierci cara Lit, t. j. o<l swej Iwowslćb-j prcmjery. 

,.  - t, , „„ A leksandra i ll-g o , wiadom ość by- \ Przypomina ona postać zasłużonego
przy u licy zw anej „Rozkosz , za-1 . . .  . _  mn7Vi.. jum, no mmiinszkowcki.l o. . .  „ , ___ ,  , ła  znana tylko władzom . Zaraz po .nrojyka aorn po-nioniuszi.ow, ku j, o
n im  zosta ła  „Sadow a , a następ- I ___ ; ____k 1 którym niesłusznie się zapomniało.• , „ cerem onji slu bn ei. gubernator w e­nie, na urągow isko —  „M urawjow . , , „  , , . i. .. , zwał księdza Raczkowskiego, gro-

Iżac mu zesłan iem  do klasztoru ,
W GRODZIEŃSKIM DWORKU

„Domek oszalow any deskam i 
m iał n iski dach, kryty cynkową  
blacną, a od frontu  fa cja tę  z bal­
konem i dwiem a m ansardam i.
Pom alowany był na szarobłękitny  
kolor, na którjrn odbijały  biaie  
drzwi, okna i okiennice. W ejście  
z chodnika prow adziło przez sion  
kę i przedpokój —  na prawo do 
przestronnego salonu, na lew o —  
do saloniku, w prost zaś —  do po 
koju jadalnego, w ychodzącego na 
kryty ganek. Z ganku, po kilku 
stopn iach , schodziło  s ię  do ogród  
ka, gdzie n ieliczne kasztany, ro­
sochate lipy, i stary  klon ocien ia ­
ły  n ikłe rabatki z kw iatam i. Za 
salonik iem  leżał gab inet i syp ia l­
n ia  pani Orzeszkowej. Pokoje go 
ścinn e i służbow e m ieśc iły  s ię  w 
prawem  skrzydle domu i na „gór 
kaeh".

ANEGDOTA O „PEJZAŻU"
Do tego  to dworku często seno- 

Otzili s ię  gośc ie , często Orzeszko­
w ą odw iedzali czy teln icy  i ludzie 
pragnący złożyć jej nołd Łączy 
się  z tem  i kilka anegdot. Oto jed  
na z n ich  o „Pejzażu".

„W chodząc raz w  Grodnie —  
opowiada Godlewski —  do domu 
pani E lizy  O rzeszkowej, rozm iną  
łem się  z typowym  szlachcicem  
zagrodowym , który, jak się  dowie 
działem , zjaw ił się  poraź p ierw ­
szy  w  życiu tylko po to, aby spraw  
dzie. „czy pejzaż pani aoDrodziki, 
oznaDiający p ierw szą rtronicę mo 
jego kalendarza, jest podobny do 
jej oblicza". Rozłożył kalendarz, 
patrzy1 to na oryginał, to na „pej-

—  M arionetk i śpiewają operę. W

poniew aż kapłan ten nie zoriento­
wał sic  w sy tu acji i sprofanow ał 
radosną u roczystością  sm utne  
chw ile, jakie przeżyw a Rosja, W y­
m yślał biednem u proboszczowi, 
nie dając mu przejść do słow a. 
Pan Nahor=ki, sprow adzony rów­
nież na śledztw?o, n ie stracił an i­
m uszu Dow odził, że aczkolw iek  
i jego serce je s t  przepełn ione g łę­
bokim sm utkiem , to jednak z ży- 
w?ymi naprzód iść należy. I<os 
przecież obdarzył narody nowym  
władcą — którego rządy oby by­
ły  jaknajd łuższe i n ajszczęśliw ­
sze —  a niebawem  w  tym samym  
dniu żałoby będą się  odbywać ra­
dosne m odły za pom yślność now?e- 
go cara, a w ięc... le  ro est mort—  
vive le roi... „da zdraw stw ujet 
im pierator N ikołaj w toroi". Moż­
na sobie w?yobrazić konsternację  
gubernatora i obpcnych czynów ni 
ków".

DZIEŃ PISARSK IEJ PRACY.

Pracow nię Orzeszkowej staro -

Znskowanie wielorybów
A ngielsk i statek  w ielorybniczy  

pow rócił do portu w H ull z ory­
g inalnej wypraw?>\ Celem raidu  
było znakowanie w szystk ich  na­
potkanych w  drodze w ielorybów. 
Do tego posługiw ano się  sp ecja l­
ną arm atką, która przy każdym  
w ystrza le w bijała  w grzbiet w ie­
loryba znak m etalow y w  kształcie  
ow alnej blachy. B lachy te  wdrą- 
żały się  w ciało i pozosiaw?ały 
pod skóra w? w arstw ie tłuszczu, 
nie czyniąc zw ierzęciu  żadnej 
szkody W  ten sposób nacechow a­
no 800 w ielorybów .

Znakowanie w ielorybów  ma na 
celu rozeznanie później trasy  
drogi, jaką one przebyw ają w 
czasie sw?oich wędrów ek po mo­
rzach. W kołach zainteresow a­
nych pow stał projekt u stanow ie­
nia czasu ochronnego dla w ielo- 
lybów , gdyż w niektórych okol. 
cach zosta ły  one już praw ie do­
szczętn ie wnlf-pione.

Ja k  G . BlSh a w  p rzy ją ł
s w e g o  p ie r w s z e g o  w y d a w c ę

*) 1-kANUSZEK GODLEWSKI: 
Pani Orzeszkowa (Wspomnienia). 
Str 71 Warszawa. Dom Ks. Polskiej.

•leden z dzienników paryskich  
opowiada charakterystyczną a- 
negdotę o debjucie literackim  
Bernarda Shawa Shaw był ironi- 
stą, zaram jeszcze sta ł cię sław ­
ny. Gdy do skrom nego i n iezna­
nego autora przyszedł jeden z naj 
wieks-zyeh londyńskich w ydaw ­
ców?, którego każdy debjutunt 
przyjąłby z otw artem i ram iona­
mi, Shaw potraktował go w spo­
sób barazo kostyczny.

Shaw  m ieszkał w ów czas w po 
koju. którego jedyne um eblowani#

stanow iło łóżko połow ę i krzesło,
—  Proszę bardzo, zechce pan  

spocząć —  rzekł Shaw  do sw ego  
gościa  Bardzo to szczęśliw ie , że 
panu udało się  zem na zobaczyć 
N ie je s t  to rzecz łatw a, poniew aż: 
po p ierw sze nigdy nikogo nie 
przyjm uję, po drugie moje jedyne 
krzesło —  tu zrobił g es t  zaprasza  
jacy  —  ma złam aną nogę...

W ydawca zrozum iał i czemprę- 
dzej pożegnał dziw acznego gospo­
darza.

teatrze marionetkowym „Uranja" w 
Pradze Czetkic-j wystawiono operę 
komiczną Pergolesego p. t. ;ĄLa ser­
ca paJrona"-, przj- orkiestrze złożo­
nej zc skrzypiec, altówki, wiolonczeli 
i klawesynu. Drewniani aktorzy zbie­
rali dużo oklasków, których część o- 
czy wiście należała się niewidzial­
ne ru śpiewakom za sceną.

— Nowa sztuka Claudeb. Paul 
Clandel nkońc-zył sztukę p. t. „Św. 
Joanna na stosie". Premjera spodzie­
wana jesl na jesieni w Paryżu.

— W/nowienio „Kwartalnika filo­
zoficznego". W  Krakowie wznowio­
no nicwyckodząey już od roku 
„Kwartalnik filozoficzny", mający 
ustaloną sławę poważnego pisma na­
ukowego.

— Portfel Napoleona u polskiego 
zbieracza. Amerykańscy kolekcjone­
rzy ofiarują 15.000 dolarów dr. Ło 
tockiemu z Zakopanego, który, ma w 
snokT zbiorach portfel Nepoleona. 
Portfel jiosiada napoleońskie inicja­
ły i napoleońskie gwiazdy na pod­
szewce. W bitwie pod Berezyną za­
brał go jakiś kozak poległemu adju- 
tantowi cesarza. W polskie rece 
portfel dostał się w ten sposób, że 
z Roł-ji wykupił go hr. Szembck. 
Później portfel był w posiadaniu lir. 
I.t-dóchowskiego, od którego prze­
szedł do dr. Łotockiego.

— Muzeum Parku Narodowego 
W Białowieży zostało rozszerzone o 
dwie duże sale wystawowe; do zbio­
rów przybyły wypchane okazy żu­
brów, 2 ich szkielety, 2 rysie, szkie­
let łosia, rzadki okaz orła i r,ow< ga­
tunki owadów AV ub. roku zwiedziło 
Puszczę Białowieską przeszło 15.900 
osób, w ezem 900 osób z  28 krajów 
zagranicznych.

— Sukces polskiego filmu w His* 
panji. W Madrycie wyświetlano film 
polski „Pod Twoją, obronę", który 
został przyjęty bardzo pochlebnie 
przez całą prasę. Na ‘nauguracyjnym 
pokazie, który odbył się w obecności 
całego korpusu dyplomatycznego w 
kinie „Pałacu Prasy", bvła obecna 
większość ministrów rządu hbezpań­
skiego. Yf związku z sukcesem filuta 
„Pod Twoja obronę" oczekuje sie 
wysłania do Hisz.partji itowyeli pol­
skich filmów, wzt-nian za co do Pol­
ski sprowadzone zostaną filmy hisz­
pańskie.

M iarą znaczenia zjazdu m ającego  
się zebrać 8 czerw ca b. r. jest o- 
koliczność, że zostan ie na nim  
w ygłoszonych  71 referatów?, pod­
czas, gdy na zjeździe im. Kocha­
now skiego w? K rakow ie byio re fe­
ratów 10.

N a plan pierwszy w ysuw a się  
udział uczonych zagranicznj?ch, 
którzy uw ydatnią rzecz nietylko  
dla szerszego ogółu, ale nawet 
dla in te ligen cji in teresującej się  
zagadnieniam i kulturalnem i i li- 
terackiem i —  nową, a m ianow i­
cie w?piyw tw órczości K rasick ie­
go na w spółczesną i późniejszą  
tw órczość literacką innych naro­
dów. W pływ to był bardzo rozle­
gły. W pierw szym  rzędzie przy­
czynił s ię  K rasicki i do odrodze­
nia literatury i w ogóle do odro­
dzenia narodu czeskiego w wieku  
18-fym. O tem na zjeździe będą 
m ówić czeski uczony Horala, oraz 
polski uczony prof. Marjan 
Szyjkowski, w ykładający na. U n i­
w ersytecie praskim  Z w?pływem 
K rasickiego na literaturę jugo- 
słcw?iańską zaznajom i Ju gosło­
w ianin  prof. Franciszek  Ilesziez. 
S iln ie też oddziałał K rasicki na 
literaturę rosyjską, co bedzie 
przedm iotem  referatu  prof. lenin- 
gradzk,ego U niw ersytetu  W iktora 
C zem obajew a Bardzo poważnie 
w płynął K rasicki na piśm ienni- 
ctw-o ruskie, co rów nież bedzie 
na zjeździe przedstaw ione.

W szystkie powyżej w spom niane  
zjaw iska zarysu ją  d ostateczn ie i 
rolę K rasickiego i uprzytom nia  
fakt, że Polska drugiej połowy  
18-ego w ieku ju ż naw iązała  do 
tego, czem była dawniej w wieku  
16-t>m i poprzednio, a m ianow i­
cie twórczem  ogniskiem  kultury i 
cyw il i z a d  w środkowej i wschód  
niej E u rop ie

W, ś .

n'efori army tytuł. I  dobrze się dzieje, 
ędyż fdm jest doskonabnn filmem 
rozrywkowym.

Kto ehee wesoło spędzić wieczór 
w zero - ekranowym kinoteatrze, to­
mu bez wahania można poradzić al­
bo „Mężów do wj boru" w „Rialto", 
albo „Glded Lilj?" (właściwy tytułj 
w „Panie". W  obydwucl filmach ten 
sam m otyw: kro inny jest bohaterem 
marzeń, a kto inny kolegą łubianym, 
szanowanym. obdarzanj?m zaufaniem, 
ale niekochanym. Ostatecznie zwycię­
ża kolega — towarzysz prawdziwy 
przyjaciel, a nie kochanek z  bajki.

„Gilcled Lily" należy do typu f i l­
mów, który ostatnio bardzo się roz 
powszechni! w produkcji am erykań­
skiej. Jest to właściwie fiimowałiy 
teatr, z wyzyskaniem całej swobody 
zmian miejsca akcji,'jaką daje film  
Natomiast idzie w kąt najistotniej­
szy element filmu: ruch. W  wyniku 
wartość filmu opiera się dc dobryi" 
secnarjuszu, dobrym djalogu i do­
brej grze. Gdy jeden z tych punk­
tów zawodzi, iak: kameralny film
odrazu zamienia sie w nndo. Ponie 
waż ten typ filmu, to przeważni** 
film przerabiany z powieści, ^cięe 
scenarjnsz*. bywają inteligentnie po­
myślane. Djalogi opracowane są 
przez majstrów swego fachu, a gm  
—; gdy gra Claudotte Colbert —■ 
■siajo się .głównym atutem.

Na „Gilded Lily" powinni przede 
wszystkiem pójść dziennikarze. Jest 
to zręczna Irstoryjka o tem, jak 
sprytny dziennikarz potrafi ze wszy­
stkiego zrobić sensację. Claudutte, 
ameiykańska biurowa girl poznaje 
w X. Yorku młodego Anglika. Ml 
lość. Okazuje się jednak, że ń nglik 
iest synem angielskiego lorda, że na 
krótko incognito z ojcem,przybył do 
Ameryki i żc wyjeżdża. Wyjazd upo­
zorował wyjazdem na posadę. Clau- 
liotte dowiaduje się prawdv z dzien­
ników Przyjaciel - dziennikarz tłu- 
mac.zy wszystko. Ale, że sam kocha 
Claudette, wiec obmyśla „prasową" 
pomstę.

Następnego dnia wielki dziennik 
iowoyorski podaje fotografię Clau- 

dette z opisem losów dzielnej (lzieW- 
czyny?, kiera szukając prawdziwej 
miłości, odrzuciła oświadczyny an- 
g ie b k :egt> lorda. Rzekła mu „no", 
wtedy, gdy każda inna powiedziała­
by ?,wel' '. Wkrótce „no - girl ‘ 
staje się sławna. Wszyscy o 
niej mówią. Opiekun Claudet­
te organizuje jej występ re- 
wjowy, po trzech lekcjach śpit wu 
i cztcrccli łokciach tańca. Jest to naj­
lepsza scena flm u , zagrana z natu­
ralnym humorem.

Nad program: ciekawy tygodnik 
PATA, dobry film propagandowy 
LOPP‘u i groteska rysunkowa w cza­
sie której można zamknać oczy.

Z. E

Jak wystawiono „Harnasiów1'
w  P r a d z e  C ze s k ie j

D onosiliśm y ju ż o w ystaw ien ip  
..H arnasiów" Karola Szym anow­
skiego w praskim  „N arodni Diva- 
dlo". J est to w ogóle pra-prem je­
ra europejska baletu Szym anow­
skiego. W ypadek taki, ażeby sztu ­
ka polska bv>a w ystaw iona n a j­
pierw  w  Czechach, a później do­
piero w  Polsce, zdarza się  dopie­
ro poraź drugi. Za pierwszym  ra­
zom była to prem jera sztuki Jó ­
zefa Szujsk iego „H alszka z Ostro 
ga", granej naprzód w  Pradze, a 
później dopiero —  w r. 1861 w 
Krakowie 

O pracowania scen icznego  „Har 
nasiów " dokonał Józef Mu- 
elinger, b. śp iew ak opery w ar­
szaw skie), który wprowadzał już 
na scenę eze 3ką Króla Rogera" 
Szym anow skiego. ..H arnasiów"  
w ystaw iono n ko-stjumaeh uszy­

tych w ed ług kartonu c tryjeft- 
skiej, w? dekoracji unikającej zbyt 
niego realizm u. Tak w ięc w pierw  
szym obrazie dekorację stanow ił 
daleki widok Tatr i szałasów  na 
hali, a w zakończeniu fan tastycz­
ny szczM  górski w raz z sylw etką  
Sabały. Obi'a z drugi trzeba ju t  
było potraktować rea listyczn ie—  
dekorację stanow i w nętrze gospo­
dy, wybudowanej »? stylu  podha­
lańskim .

Operę poprowadził J. Charcat, 
w zastępstw ie chorego p ierw sze­
go dyrygenta opery. Stronę chc- 
reogra i.czn ą  opracor.ali Rosja 
nie: J. N ikoisita i A Drozdow

Karol Szym anowski byl obecny  
na p rem jęrzc^ gd zic gc przyjmo 
wano ow acyjnie, v tając oklaska 
mi i kwiatam i.


